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Soldaci chcą w yb ie ra lności oficerów.
Stolica bez prowiantów. —  Agitacya socyalistyczna ńa froncie. —  
Ruzskij: Niemcy przerzucają swe siły na front rosyjski. —  Wielcy 

książęta popierają rząd rewolucyjny.
W ielcy książęta przyłączają się do rewolucyi i  

oddają dobra apanażowe państwa. .
W ielcy książęta: Mikołaj Mikolajewicz, Miko­

łaj Michałowicz, Aleksander Michałowicz, Borys 
Włodzimicrzowicz, Sergiusz Michałowicz, Jerzy 
Michałowicz, Demetryusz Konstantynowicz; 
książęta: Gabryel Konstantynowicz, Igor Kon­
stantynowicz, oraz książę Aleksander Oldenbur­
sk i wysłali do prowizorycznego rządu telegram, 
w którym w zupełności przyłączają się do zapa­
trywania, wyrażonego w manifeście abdykacyj- 
nym wielkiego księcia Michała Aleksandrowi­
cza. Równocześnie wyrażają oni silne postano­
wienie popierania wszelkim sposobem rządu 
prowizorycznego. Co się tyczy dóbr apanażo- 
wych wielkich książąt i  książąt, wyrazili oni 
zdanie, że zgodnie z wyżej wymienionym mani­
festem, dobra te są obecnie własnością państwa.

Robotnicy i żołnierze obradują. 
Oficerowie powinni być wybierani przez żołnie­
rzy I — Jak maszynista Deriabin przysłużył się 

dzieła rewolncyi?
Jak b erliń sk i „V o rw a e r ts “  p od a je  za dzienn i- 

x ie m  „R u ssk a ja  W o la " ,  17 m arca  od b y ła  się
7 -godzinna  k on fe ren eya  rep rezen tan tów  tych  
o d d z ia łó w  w o jsk ow ych , k tó re  sto ją  na  s tan ow i­
sku  k om ite tu  robotn iczego . P rzed m io tem  b u rz li­
w ych  obrad  b y ła  sp raw a  w ew n ętrzn e j o rgan i- 
z a c y i petersbu rsk iego  w o jsk a . L ic zn i m ów cy  do­
w o d z ili, że o rga n iza cya  w o jsk o w a  w in n a  być o- 
p a rta  tna zasadzie  sam orządu . Komitety kom- 
panijne, batalionowe i  t. d. mogą wybierać ofi­
cerów aż do komendantów najwyższych.

O brady p rzyb ra ły  ch a rak ter  tak  b u rz liw y , iż  
ro zs trzygn ię c ie  k w es ty i p rzesun ięto  n a  czas pó­
źn ie jszy .

Pod czas  obrad  u kaza ł się m in . K e r e n s k i j ,  
p o w ita n y  ok la sk am i i  o św iadczy ł, że  zap ropo­
n o w a ł rząd ow i, aby  p rzy w ró c ił p ełne p ra w a  żo ł­
n ierzom , dotychczas w y łą c zo n ym  od k a ry e ry  
o fice rsk ie j.

Z g rom ad zen ie  następn ie zgo tow a ło  b u rz liw ą  
ow acyę  maszyniście _ Deriabinowi, k tó ry  k ie ­
rował w łaśn ie  tym  poc iąg iem , k tó rym  jech a ł 
na pom oc k o n trrew o lu cy i gen. Iw a n ow , zam ie ­
rza ją c  w  Petersbu rgu  ob jąć nacze ln e dow ód- 
stw o. Z a m ia ry  gen era ła  sp e łz ły  na  n iczem , gdyż  
m aszyn ista , d o w ied z ia w szy  się o co chodzi, od­
m ó w ił posłuszeństw a.

Rozmowa z generałem Ruzskim. — Generał są­
dzi, że Niemcy teraz rzucą swe siły- na front ro­

sy jsk i
W  ro zm ow ie  ze w sp ó łp ra cow n ik iem  d z ien n i­

ka  „R u ssk a ja  W o la "  o św iad czy ł R u zsk ij, że 
w ed łu g  je g o  zdan ia , N iem cy  sta ra ją  się ja k  n a j­
w ięce j w o jsk a  u w o ln ić  w  in n ych  odc inkach  
sw ych  fron tów , ab y  je  p rzerzu c ić  n a  fron t ro ­
sy jsk i.

D yscyp lin a  w  w o jsk u  w in n a  być kon ieczn ie  u- 
trzymaną. W ob ec  tego  gen era ł c ie s zy łb y  się bar­
dzo, gd yb y  w o d zo w ie  r e w o lu c j i  zro zu m ie li, że 
wojsko powinno się trzymać psza obrębem  rs- 
wolucyi, jeśli ma swe obowiązki w ypełn ić .

W miastach niema prowiantów dla ludności.
. K orespon den t „Voss. Z tg ."  ośw iadcza , iż  w ia ­
dom ości, ro zpow szech n ian e p rzez  agen eye  P e ­
tersburską, R eu tera , H avasa  itd . o tem , że p ro ­
w ia n tów  d la  lu dnośc i w  Petersbu rgu , M oskw ie  
itd. je s t dosyć, i  że cen y  spadają , są fa łszyw e . 
Chleba niema. W b re w  w sze lk im  w ys iłk o m  rzą ­

du, k o le je  d os ta rcza ją  d zienn ie ty lk o  60 w a g o ­
n ów  zboża do P e te rsb u rga  i  40 do M oskw y, co 
n ie  w ysta rcza . W ob ec  tego  m usiano opróżn ić 
sk łady  in ten dan tu ry , m a ga zyn y  re ze rw ow e  itd . 
Jest to pon iekąd  a k t rozpaczy , gd yż  w  ra z ie  za ­
s tan ow ien ia  ru chu  k o le jow ego  z ja k ie g o k o lw iek  
pow odu , P e te rsb u rg  i  M oskw a  staną w  ob liczu  
głodu...

Świątobliwy Synod popiera nowy rząd.
Św. Synod  w y d a ł odezw ę do w ie rn ych , w  k tó ­

re j p ow iad a : T rosk a  o dobro naszej o jc zy zn y  i  
naszych  rod ż in  n ak ład a  n a  nas obow ią zek  usu­
n ię c ia  n a  bok  w sze lk ich .p rzec iw ień s tw  w  o jc z y ­
źn ie. Z jed n oczc ie  się w  b ra tersk ie j m iło śc i d la  
R o sy i! Obdarzcie zupełnem zaufaniem rząd 
tymczasowy!
Agi tacy a socyalistyczna i  generalska na froncie.

„Towarzysz,, generał Korniłow".
Ze S ztokh o lm u  donoszą: C h arak terystyczn ą  

w agę  p rzyp isać  n a le ży  k o n fe ren c ji,  k tó rą  obe­
cny s z e f ok ręgu 'p etersbu rsk iego , gen. K o m iło w , 
odby ł z p rzed s ta w ic ie la m i rob o tn ik ów  oraz 
zw ią zk u  żo łn iersk iego . C.bpdziło o w ys łan ie  de­
le g a tó w  zw ią zk u  do w o jsk , zn a jd u jących  się na 
fróu c ie  północnym .

W y że j w sp om n ian y  zw ią zek  żąd a ł u czestn i­
c tw a  w  k o n fe re n c ji gen. R u zsk iego , k tó ry  w y ­
m ó w ił się w szak że  z łym  stanem  zd row ia .

Gen. K o m ilo w  —  k tó rego  m ów cy  zw ią zk u  ja ­
koby  ty tu łow ać  m ie li: tow a rzysz  K o rn iło w  —  u- 
s iło w a ł n a  w s ze lk i sposób od roczyć  ow ą  w y p ra ­
w ę d e lega tów  na fron t, podnosząc, iż  k rok  tak i 
m óg łb y  nastąp ić  jed yn ie  za zgodą  rząd u  ty m ­
czasow ego, a  ew en tu a ln ie  m in is tra  w o jn y , Gucz- 
kow a. N a  to od ezw a ły  się o k rzyk i: „R zą d z im y  
m y ! B u rżu j G u czkow  n ie  jest naszym  m in i­
s trem !" W  końcu  kon fe ren eya  bez rezu lta tu  ro ­
zeszła  się, K o rn iło w  ob ieca ł ty lk o , że za w ia d om i 
n a jw y żs zą  in stancyę o tem , co słyszał, zw ią zek  
zaś ze sw e j strony orzek ł, że w  raz ie  n ieo trzy ­
m an ia  w  ciągU  pew n ej ilo ś c i god zin  zgod y  rzą - 
d ow ej —  w yś le  sw ych  de lega tów , n ie  og ląd a ją c  
się na  n ią . U b iegan ie  się w yższych  g en era łów  
o z jedn an ie  sobie żo łn ie rzy  p rzyb ie ra  coraz w ię ­
ksze ro zm ia ry .

R adko  D im itr iew , np. w ed le  w iad om ośc i o fi-  
cya ln ych  ż  P etersbu rga , zw o ła ł na  fron c ie  r y ­
sk im  zgrom adzen ie  żo łn iersk ie , na k tó rem  zapa ­
d ła  r e z o lu c ja  za  da lszem  p row adzen iem  w o jn y . 
Jednego z żołnierzy, k tó ry  p o d trzym yw a ł ów  
w n iosek , D im itr jew  uca łow a ł.

K orespon den t sztokh o lm sk i „Yoss isćh e  Zei- 
tu n g " p rzypuszcza , że to  zebran ie jes t id en tycz­
nym  z  odbytem  w  dn iu  17 b. m . w  sam ej R ydze, 
na. k tórem  D im itr je w  m ia ł m ieć  do czyn ien ia  
p rzew ażn ie  je ś li n ie  w y łączn ie , z ło tew sk iem i 
d ru żyn a m i ochotn iczem i.

Koszary czy  lokale zgromadzeń ludowych?
Od rosy jsk iego  o ficera , d ow iad u je  sic in fo r ­

m a to r „V oss. Z t g " ,  że ju ż w  p ierw szych  dn iach  
m arca  kosza ry  szeregu  p u łk ów  petersbursk ich  
w y g lą d a ły  w p ros t ja k  lok a le  zgrom adzeń- ludo- 
\yych. D zień  i  noc p rzeb yw a li tam  cyw iln i, aby 
w yg ła sza ć  m o w y  i  ro zd aw ać  p rok lam acye . —  
U czes tn ic zy li w  tem  n iżs i o fice row ie . N iew ie lu  
starszych  o fic e rów  w id z ia ło  sw ą  bezsilność. 
Olcoło dn ia  10 m arca  b lisko  stu o fic e ró w  w ie r ­
nych  ca row i opuściło  P etersbu rg , aby  ujść 
p rzed  ro zp oczyn a ją cą  się rew o iu cya . Z w ią zek  
rob o tn icz jr i żo łn iersk i, o k tó rych  m ów i się. te­

ra z  ta k  -wiąle, jak o  o rząd z ie  ubocznym , w  r ze ­
c zyw is to śc i b y ły  za łożone ju ż z  końcem  lu tego, 
p i-zyczem  m ia rod a jn em i b y ły  w  p ie rw sze j l in i i  
n ie  ty le  repu b likań sk ie  tendeneye, i le  racze j żą ­
dan ia  pokoju .

Odezwa Brusiłowa. — „Z pomocą boią Rosya 
wstąpiła na nową drogę".

Gen. B ru s iłow  wyciąć m ia ł do pod leg łych  m u 
w o jsk  n astępu jącą  odezw ę:

„Z  bożą  pom ocą  w s tą p iła  R osya  n a  n ow ą  d ro ­
gę  h is to ryczn ą  sw o jego  ży c ia  państw ow ego . 
W  tym  pe łn ym  w a g i czasie z  n ac isk iem  w sk a ­
zu ję w am  obow iązek  stan ia  s iln ym  m u rem  p rze ­
c iw  n iep rzy ja c ie lo w i. S to im y  n a  posterunku  w  
ob liczu  od w ieczn ego  w ro g a  zew n ętrzn ego  i  n ie  
p ow ażju n y  się św ię te j R o s j i  zd rad z ić ".

C harak terystyczn em  jes t tu, iż  B ru s iłow , b ę ­
dący  z p rzekon a li sw o ich  podobno g o r liw y m  
zw o len n ik iem  daw n ego  stanu, u c iek a  s ię  w  sw ej 
od ezw ie  do zw ro tów , iż z „p om ocą  b ożą " R osya  
się przeobraża...

M usi u daw ać lo ja ln ość  w obec hOWegO rządu j 
a  za ra zem  lic zy ć  się z usposob ien iem , p a n u ję - 
ceni w  w ojsku .

Ze złotych m yśli ministra Miliukowa.
W  ro zm ow ie  ze w sp ó łp ra cow n ik iem  „C o rr ie re  

d e lla  S e ra " o św iad czy ł M iłiu k ow , że te ra z  gd y  
n o w y  rzą d  stoi u  steru  są gw aran eye , że  R osya  
w yp e łn i sw e zobow iązan ia . W ie lu  o tw artych  i 
sk ry tych  w ro g ó w  R o s ji ,  tak że  w  państw ach  n e ­
u tra ln ych , zn ikn ę ło  po w p row ad zen iu  d em ok ra ­
c j i .  Np, w  S zw ecy i reszta  a n ty ro sy jsk iego  na­
stro ju  zosta ła  usunięta. M iłiu k o w  w sp om n ia ł o 
d yscyp lin ie  w  ro sy jsk iem  w ojsku , s tw ierd za jąc , 
że n iem a  żadnych  obaw . W y ra z ił  jed n ak  n iep o ­
kó j, że N iem cy  mogą wykorzystać chwilową 
sytuacyę. O św iadczy ł, że  R osya  n ie  za w rze  od ­
rębnego  poko ju , d em okra tyczn e  id ee  w te d y  do­
p iero  za tryu m fu ją , gd jr R osya  odn iesie  zw y c ię ­
stwo.

Guczkow ostrzega przed szpiegami. — „Wróg 
zagraża stolicy"!

M in is te r  w o jn y  G u czkow  og łasza  —  ja k  z  G e­
n ew y  donoszą —  odezw ę, w  k tó re j p ow iada : 
„Wróg zagraża stolicy. Koncentruje na froncie 
północnym posiłki i  materyał wojenny. P e te rs ­
bu rg z  ok o licą  ro i się od szpiegów". Objwvatele i  
żo łn ie rze ! N ie  u to żsam ia jc ie  a gen tów  kon trszp ie  
gos tw a  z agen tam i p o lic y jn ym i starego p o rząd ­
k u "!

Francya ostrzega rząd rewolucyjny przed odrę­
bnym pokojem.

Jak donosi „Jou rn a l du P eu p lć ", depu tow an i 
soeya lis tyczn i, C oc liin  i L a fon te , u d a li się do P e ­
tersbu rga  w  specya ln e j m is j i ,  ab jr w ykazać , że 
zaw a rc ie  odrębnego p ok o ju  p rzez  R osyę ozn a ­
cza łoby zgubę d la  rep u b lik i fran cu sk ie j.

Sem-bat, Thom as, R enaudel. G uesde w  tym że  
duchu  s ła li depesze do K iereń sk iego .

Drobne wieści.
„T a g "  zapew n ia , że w  p ew n ym  odcinku  na 

fron c ie  R osyan ie  w y s ta w ili  tab lice  z  n ap isam i 
że wkrótce nastąpi pokój.

„R u ssk a ja  W o la "  donosi, że car uda się do 
Anglii) gd y  d z iec i w y zd ro w ie ją ; podróż będzie  
sic odbyw a ła  pod osob istym  nadzorem  m in is tra  
K iereń sk iego .

Z n am ien n y  ob jaw  zan iep ok o jen ia  n o tu ją  z 
R osy i: Oto lpdność fo rm a ln ie  ob lega  rosy jsk ie
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kasy. W  K ijo w ie , M oskw ie . Odesie m u s ia ły  in - 
stytucye fin an sow e zn ów  zostać zam kn ięte.

Korespondent „Ruśskiego Siowa" w Sztokhol­
mie otrzymał doniesienie, że proklaiuacya repu­
bliki rosyjskiej nastąpi lada chwila.

P rzy ch y ln i now em u  rzą d o w i gu berna torzy  
C h arkow a  i  J ek a teryn os ław ia  p o tw ie rd za ją , że 
robotn icy  obu gubern ij, k tó re  stanowią, centrum 
górnictwa rosyjskiego, w y p o w ie d z ie li pos łu ­
szeństw o n ow em u  rządow i. L ic zb a  rob o tn ik ów  
tych gu bern ij w yn os i p rzeszło  150.000.

„P e t it  P a r is ie n "  zapew n ia , że Finlandya ma 
stworzyć własną armię, k tó ra  m a  w a lc zy ć  obok 
rosy jsk ie j pod w aru n k iem , że zostaną p o tw ie r ­
dzone stare w o ln ośc iow e  p ra w a  E in lan& eźy- 
ków, a pozatem  będą. w p row ad zon e  nowe.

Na Kaukaz w y je c h a ła  d e lega cya  duinsku, z ło ­
żona  z  W arian tow a , P ap ad żau ow a  i D ża fa row a , 
posłów  z  K aukazu . D epu taeya  została pono przy­
ję ta  na K au k az ie  z en tu zyazm em .

Maryan Raciborski.
S ław n y  botan ik  M a ryan  R ac iborsk i, k tó rego  

śm ierć  p o g rą ży ła  w  ża łobę p o lsk i św ia t n au ko­
w y, u rod z ił się w  B rzos tow e j pod  O patow em  w  
1863 roku , podczas p ow stan ia  i  ja k o  syn  p o w ­
stańca. P ie rw s ze  la ta  d z iec ięce  sp ęd z ił na  tu łacz­
ce w  S zw a jc a ry i p rzy  o jcu  em igran c ie . P o  p o ­
w roc ie  o jca , k tó ry  os iad ł w  K ra k ow ie , ch łop iec  u 
ezęszczał do szko ły  rea ln e j; po u koń czen iu  te jże  
zda ł m atu rę  g im n a zya ln ą  i  wstąpił, n a  u n iw e r­
sytet, gd z ie  b ra ł ż y w y  u d z ia ł w  ży c iu  postępow ej 
m łod z ie ży  ja k o  członek  ów czesnej „C zy te ln i aka  
d em ick ie j" . Jednocześn ie z n iezw yk łą  en e rg ią  
od d aw a ł s ię s tu dyu m  b o tan ik i; w  1886 roku  
sta ł się asysten tem  p ro f. R os ta fiń sk iego . Już po 
k ilk u  la ta ch  uczeń  za czyn a ł p rzew yższa ć  s ław ą  
zasłu żonego  m is trza ; k ie d y  w  1894 rok u  w  M o­
nach ium  u zysk a ł d ok to ra t f ilo z o fi i ,  ju ż  b y ł sze­
rok o  zn an y  w  k ra ju  i  za g ra n icą  ja k o  au to r sze­
regu  w yb itn y ch  ro zp ra w  fa ch ow ych . S ła w a  je g o  
do ta rła  i na  Jaw ę, gd z ie  pośród  p rzepyszn ych  la ­
sów' zw ro tn ik o w ych  h o len d erscy  u czen i stw o- 
r z y li (w  p od gó rsk ie j m ie js cow ośc i Buitenzoi-g, 
tzn. „zac isze  bez tro sk i" ) og ród  bo tan iczny , m a ­
ją c y  bo tan ikom  ca łego  św ia ta  u ła tw ia ć  badan ie 
ro ś lin n ośc i zw ro tn ik o w e j n ie  w  c iep la rn i, a le  
na m iejscu . Z w y c za jem  d y rek cy i ogrodu  w  B u i- 
ten zorg  je s t  p o w o ły w a n ie  do p ra c y  w  tym  w sp a ­
n ia łym  w a rs ta c ie  d ośw iad cza ln ym  n a jd z ie ln ie j­
szych  b o tan ik ów  w szys tk ich  narodów ”  w  1895 
roku  w y b ó r  p ad ł na  m łod ego  P o la k a  d ra  R a c i­
borskiego. P ię c io le tn i je g o  p ob y t n a  Jaw ie  o raz 
Su m atrze  ok a za ł się n a d zw ycza j ow ocn ym  d la  
nauki. W  tym  czasie  u k oń czy ł s łyn n ą  sw oją  
pracę o bu dow ie  p ączk ów  k w ia to w ych , p racę  o 
paprociach jaw ań sk ich , o w aru n kach  h od ow li 
tytoniu n a  Jawie i w ie le  in n ych  rozpraw-. W  o- 
w y m  czas ie  odczuw-ał in ten zyw n e  zad ow o len ie  
ze sw o je j p racy . P o tę żn a  bu jność p rzy ro d y  ow e j 
stre fy , gd z ie  ca ły  k ra j je s t ja k b y  jed n ą  o lb rzy ­
m ią  c iep la rn ią , n a p aw a ła  go  zach w ytem , a  bez­
pośredn ia  ob serw acya  d a ła  m u  k lu c z  n ie jed n e j 
zagadk i, k tó re j ro zw ią za n ie  pod  naszem  chło- 
cln iejszem  n iebem  w yd a w a ło  isę  p ra w ie  n iem o­
ż liw e . P rz y te m  n iek tó re  je go  prace, k tó re  s łu ży ­
ły  za ra zem  i  p ra k tyczn ym  ce lom  (h od ow la  p la n ­
ta cy jn a  ty ton iu  i  tr z c in y  cu k row e j) b y ły  w  tym  
boga tym  k ra ju  w yn ag rad zan e  z ta k ą  hojnością , 
o  ja k ie j u  nas m oże  jeszcze  d łu go  m a rzyć  n ie  bę­
d z ie  m ożna. A le  R ac ib o rsk i g łęboko odczuw-ał 
ob ow ią zek  sw ó j w obec o jc zy zn y ; d ob row o ln ie  
rzu c ił te w y ją tk o w o  szczęś liw e  w a ru n k i p racy, 
ab y  p ow róc ić  do  k ra ju  i  ob jąć  k a ted rę  bo tan ik i 
w  A k a d em ii ro ln ic ze j w  D ubłanach . Sześć la t 
późn ie j rzą d  o fia ro w a ł m u  zw y c za jn ą  p ro fesu ­
rę b o ta n ik i w- u n iw ersy tec ie  lw ow sk im . D bając 
o ro zw ó j n au k i p o lsk ie j, R a c ib o rsk i ja k o  w a ru ­
nek  ob jęc ia  te j n ow e j k a ted ry  postaw-ił u tw o rze ­
n ie  in sty tu tu  b io log iczn o-botan iczn ego . P o  speł­
n ien iu  te g o  w aru n ku . R ac ib o rsk i ro zp oczą ł d z ia ­
ła lność u n iw ersy teck ą  i  s ta ł się, ja k  p rzed tem  w  
Dublana.ch, tak  teraz w e  L w o w ie , jed n ym  z  n a j­
ukochańszych  n a u czyc ie li m łod z ieży . A lb o w iem  
w łasn e  jego  za m iło w a n ie  do p rzedm io tu  p o ry ­
w a ło  słuchaczy. D la  n iego  p rzy rod a  u ie b y ła  
m a rtw ym  ob jek tem  badan ia , a le  czem ś żyw era , 
n aw sk róś  zrozu m ia łem  i  serdeczn ie b lisk iem . 
B y łe  p ew ien  p o lo t p an te is tyczn y  w  je g o  p o g lą ­
dach  n a  św ia t roś lin n y . P rzy tem  R a c ib o rsk i by ł 
za razem  i  g eo lo g iem ; n ie  o g ra n ic za ją c  się do te­
ra źn ie jszośc i, badał i  te fo rm y  roś lin n e, k tóre 
p o k ry w a ły  p ow ie rzch n ię  z iem i -w okresach  g e ­
o log ic zn ych  daw n o  m in ion ych , a  k tó rych  szczą­
tk i dziś od n a jd u jem y  ja k o  sk am ie lin y . W spó łczo  
sną roś linność zaś p o jm o w a ł ja k o  w y n ik  w ie lo ­
k ro tn ych  p rzew ro tó w  geo log iczn ych  i  k lim a ty ­
cznych . P rz e z  to je g o  w y k ła d y  ogf-om nie z y s k i­
w a ły  na  p ersp ek tyw ie  i  głęb i.

K ie d y  późn ie j sęd z iw y  je g o  m is trz  p ro f. R o ­
sta fiń sk i w yco fa ł się z czynne jp ra cy , zgodn ie  
z jedn om yś ln ym  życzen iem  fak u lte tu  f i lo z o f i­
cznego  i  m łod z ie ży  pow o łan o  R ac ib orsk iego  ja k o  
jego  następcę do K rak ow a . S ta w ił jed n ak  podo­
bne w aru n k i, ja k  n iegd yś  p rzed  ob jęc iem  k a te ­
dry lw o w sk ie j; d z ięk i je go  życzen iom  pow sta ł 
p rzy  u n iw ersy tec ie  k rak ow sk im  in s ty tu t bo ta ­
n ik i dośw iadcza ln e j. Jednocześn ie k ra k ow sk i 
og ród  b o tan iczn y  pod  czynną i sp raw n ą  op ieką  
R ac ib o rsk iego  doczeka ł się ro zk w itu , p rzpora i- 
n a jącego  daw n e św ie tn e  czasy- W a rs  ze w iem . 
P r z y  tem  w szys tk iem  jedn ak  n iestru dzony ten 
p ra cow n ik  jeszcze zna lazł czas i na d zia ła ln ość  
p op u la ryza to rsk ą : m ięd zy  innem i ob ją ł godność 
p rzew od n iczą cego  U n iw ersy te tu  L u d o w e g o  im . 
A d a m a  M ick iew icza , k tó ry  mu bardzo dużo za ­
w dzięcza .

P o  w ybuchu  w o jn y  p ro f. R ac iborsk i oddał sio 
do d y s p o z y c ji N . K . N.. któfty mu. po ru czy ł za ­
szczytną m isyę  w y ja zd u  do A m e ry k i w  ch ara ­
k te rze  de lega ta , p ospo łem  z tow . H ausnerem  i 
d rem  M łyn arsk im . N ies te ty , zd row ie  R ac ib o r­
sk iego  b y ło  ju ż  w tenczas m ocno zach w ian e , co 
go  zm u siło  do zan iech an ia  zam ia ru  p od ró ży  za ­
m orsk ie j. S ta ło się to z  d o tk liw ą  szkodą d la  spra 
w y  p o lsk ie j, d la  któnej R ac ib orsk i z p ew nością  
b y łb y  z jed n a ł w ie le  sym p a ty i w  am erykań sk ich  
ko łach  nau kow ych . Jakby d la  p ow e tow a n ia  te j 
stra ty. R a c ib o rsk i ze zd w o jon ą  ru ch liw ośc ią  
zw ró c ił się ku  p ra cy  o św ia tow e j i  społecznej. 
Z a k rzą ta ł się (w  okres ie  ew ak u acy i K ra k ow a ) 
z zapa łem  ko ło  op iek i nad d ziećm i, d o tkn ię tem i 
k lęsk ą  w o jen n ą , zo rgan izow an e j p rzez U n iw . 
Ludowy-. S w o je  p race  n au kow e zaś, m im o  s ła ­
bnącego zd row ia , p ro w a d z ił n ies tru dzen ie  da le j 
aż do ostan ie j ch w ili. D ał s ię w y w ie ś ć  do Z a k o ­
panego  dop iero , k ie d y  stan je g o  ju ż  b y ł b ezn a ­
d z ie jn y . P rzed tem  jed n ak  cennem i sw o jem i zb io 
ra m i etn ogra ficzn em i, k tó re  n iegd yś  w  w o ln ych  
ch w ila ch  zeb ra ł, n a  Jaw ie, obdarzy ł M uzeum  
e tn ogra fic zn e  n a  W aw e lu .

N ie  m ogą c  w a lc zy ć  n a  szerszej aren ie , R a c i­
borsk i czu jn ie  i  z  b iją cem  sercem  w s łu ch iw a ł 
się w e  w sze lk ie  w iad om ośc i o p o lity c zn ych  p rze ­
w ro tach , zw ią zan ych  z b ytem  n a rod ow ym  P o i-  
ski. Z a  je g o  z lecen iem  osta tn iego  ła ta  na  jed n ym  
z tra w n ik ó w  ogrodu  botan icznego  u kaza ł s ię d y ­
w an  k w ia to w y  z  am aran tów  i  szarotę!:, p rzed ­
s ta w ia ją c y  o r ła  p o lsk iego  —  sym bol tego, za 
czem  tęskn ił, sym bol tego, czego ju ż n iem ia ł 
n ad z ie i sam  się doczekać...

Cześć Jego p am ięc i!

Groźny wylew W isły w Warszawie.
O statn ie  d z ien n ik i w a rszaw sk ie  p rzyn oszą  ob­

szerne op isy  w y le w u  W is ły , sku tk iem  n ag łego  
ru szen ia  lodów . W y le w  rozpoczą ł s ię 24 b. n r 
Około godz. 10 m in. 30 w ieczo rem  w od a  zaczę ła  
za lew a ć  ul. C zern iakow ską . Z  S iek ie rek  docho­
d z iły  ro zp a cz liw e  k rzy k i lu d zk ie  i  w id ać  b y ło  sy­
gn a ły  św ietln e , w zy w a ją c e  na pom oc.

O godz. 11 ru s zy ły  lo d y  p o m ięd zy  m ostem  
K ie rb ed z ia  a  m ostem  k o le jow ym . W o d a  i  k ra  
z a ję ły  rych ło  p la c  S k a rb ow y  i  R ybak i. W  c-iągu 
15 m in u t zw ięk s zy ł się n apór w o d y  i Jodów- 
C a ła  P e lc ow i zna  zn a la z ła  się pod  w odą. W y jś ć  
z domów- ju ż  n ie  m ożna było, to też ludność za ­
częła  się k ryć  na  strychach  i na  dachach. W od a  
za la ła  tam  ró w n ie ż  siedzibę. 18 kom isarya tu . 
Ludność P e lc o w izn y  zn a la z ła  się w  po łożen iu  
krytycznem u gd y ż  okaza ł się tam  brak łodzi. — 
Z za lan ego  wodą. ok ręgu  m ilie y a  te le fon iczn ie ' 
w zy w a ć  poczę ła  w  nocy o nadesłan ie  środków" 
ra tu n kow ych .

W y le w  W is ły  nastąp ił w cześn ie j, n iż  p rz e w i­
dyw ać  to m og ła  ludność nadbrzeżna, k tó ra  n ie ­
zupełn ie  zabezp ieczy ła  s ię  p rzed  katastro fą . P o ­
w ódź, ja k  się okazu je, p rzyb ra ła  rozm iary- k lę ­
sk i i  p oc iągn ie  za sobą m n óstw o  o fia r  i  strat. 
K lęsk a  do tkn ie  tys iące  rod zin  ubogich , p ozba ­
w ion ych  nag le  dachu  nad g łow ą  i sk rom nego  do­
bytku.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadom ości.

„Lokalanzeiger11 donosi, że we czwartek w par 
lamencie, gdy rozpoczną się obrady budżetowe, 
kanclerz zapewne skorzysta ze sposobności, aby 
wygłosić dłuższą mowę w sprawie polityki za­
granicznej.

L on d yń sk i koresponden t „A llg e m e n  H andels- 
b ła d " donosi, że w Stanach Zjednoczonych na­
strój wojenny wzmaga się, i że rzą d  oczeku je  
ogó ln ego  n a p ływ u  do a rm ii, k tó rą  zam ierza  w y ­
staw ić . N ie  m a  ju ż żadnej w ą tp liw o śc i co do fo r ­
m y  u d z ia łu  A m e ry k i w  w o jn ie .

Z Królestwa Polskiego.
Oddanie szkolnictwa Radzie Stann w Warsza­

wie. — Zwolnienie jeńców cywilnych.
Oficyalńie zawiadomiono Radę Stanu, że w 

dniach najbliższych przechodzi całe szkolnic­
two pod kctmpeiencyę Departamentu Wyznań 
i  oświaty, k tó rego  d yrek to rem  jes t w icem arsza ­
łek  Poraors lr i-M iku łow sk i.

R ów nocześn ie  zaw iad om ion o  R adę Stanu, że 
wszyscy jeńcy cywilni (w liczbie około dzie­
sięciu tysięcy), obywatele Królestwa Polskiego, 
zostaną zwolnieni i  będą mogli wrócić do swego 
miejsca zamieszkania.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 28 m arca.

I  rzędow o  donoszą  28 m arca :

Wschodni teren wojny.
Front wojsk generała polnego marszałka Ma- 

ckensena: Nie było żadnych szczególniejszych
wydarzeń.

Front wojsk generała pułkownika arcyksięcin
Józefa: Na południe doliny Uz zdobyto na sze­
rokości trzech kilometrów rosyjską pozycyę gór­
ską i  utrzymano się na niej wobec trzech silnych  
przeciwudeTzeń, Łup wynosi 150 jeńców, 3 
karabiny maszynowe i 2 minierki. Na pozycyę 
Magyaros wykonał nieprzyjaciel wczoTaj po po­
łudniu ponownie nadaremnie szturm. W K ar­
patach lesistych bezskuteczne przedsięwzięcia 
przedpolewe.

Front wojsk generała polnego marszałka ks- 
Leopolda bawarskiego: Koło Stanisławowa wtar 
gneło wojsko szturmowe do nieprzyjacielskiej 
g łów n e j pozycyi. Rosyanie pierzełmęli. Zresztą 
p rzy  odwilży nieznaczna czynność.

Włoski teren wojny:
Liczba wziętych w walec na południe od Bi- 

glia do niewoli Włochów podwyższyła się na 15 
oficerów i  150 żołnierzy. W tym obszarze walka 
artyleryi i  miniarek jest bardzo żywa.

Południowo-wschodni teren wojny.
Na froncie albańskim silniejsza walka dzia­

łowa.
Zastępca  sze fa  sztab if gen era ł. v . H o e i c r, 

m arsza łek  p o ln y  poruczn ik .

K R O N IK A .
K raków , środa  28 m arca.

Koncert Petriego, p ośw ięcon y  B ee th oven ow i,
ra z  jeszcze  p rzekon a ł nas, ja k ą  potężną s iłę  sug- 
g es tyw n ą  pos iada  pełna barw , pe łna  g łęb ok iego  
liry zm u  g ra  u ta len tow an ego  a rtys ty . P e t r i  d z ia ­
ła  na  słuchacza, b e z p o ś.r e d n i o ,  p o ryw a ją c  
go  c iep łem  sw ej g ry , o ryg in a ln ośc ią  in te rp re ta - 
cy i, cza rem  p ieśn i p łyn ące j z  pod  pa lców .

B yć  m oże B ee tlio ven  n ie  zu pełn ie  od p ow iad a  
in d yw id u a ln ośc i p ian is ty . B y ć  m oże zadużo  by ło  
dow o ln ośc i in te rp re ta cy jn e j, zb y t m a ło  spokoju  
w  grze , zaw-iele zm ąceń  k la syczn ych  l in ij sona­
tow ych , n iew ła śc iw ego  tem pa  itd.

P e t r i  g łęb ie j cza ru je  nas B achem  i  (L is z tem ), 
lecz  i  B ee th oven  (bagate le , rondo ) w  je g o  in ter- 
p re ta cy i n ab iera  d z iw n ego  u roku  —  u czu c io ­
w ego .

Przegląd pospolitaków u rodzonych  w la ta ch  
1891 do 1872 koń czy  się w dn iu  d zis ie js zym . 
W czo ra j odby ł s ię p rzeg ląd  ro czn ik a  1872.

T e rm in  p ow o ła n ia  do szeregów  u znanych  za  
zdo lnych  do n oszen ia  b ron i n ie  zosta ł jeszcze  
og łoszony. N a  W ęg rzech  te rm in  s ta w ien ia  się 
do szeregów  oznaczony zosta ł na dzień  16 k w ie ­
tn ia  b. r.



Kampania dziennikarska 
przeciwko P. 0 . W.

P is a liś m y  ju ż  parok ro tn ie , że  w szys tk ie  p ism a 
‘iep a rtam en ck ie  i L . P . P., że ca ły  szereg  z tych  
grup w ych od zących  luJb in sp irow an y  cii k ore­
spondentów  d z ien n ik ów  ga licy jsk ich , ja k  na da- 
hy sygna ł, znów  z ca łą  zażarłością. u derza ją  na, 
P  .0. W .

N agon ka  ow a tak  n ic  p rzeb ie ra  w7 środkach , 
ż-e s tw o rzy ła  ona, ja k  w iadom o , po le  d la  za ło ­
żen ia  w y d a w n ic tw a  pod ty tu łem  „R e je s tr " , k tó- 

sp ecya ln ie  rea gu je  na  w szys tk ie  zm yślen ia , 
'n syn u acye  i  fa łszers tw a , szerzone co <ió 
P. O. W . T ego  „R e jes tru ,, ju ż w y s z e d ł  N r. 2. 
A m a te rya łu  d la  c ią g ło śc i w y d a w n ic tw a  zgo lą  
nie zbraknie... B o w iem  „tru s t"  p o w yżs zy  u s iłu ­
je p rzez  stokrotne p ow ta rza n ie  n a  różne tony 
tych sam ych  in syn u acy j p rzesączyć  w  c zy te ln i­
ków' p rześw iadczen ie , ja k ob y  P . O. IV. zn a jd o ­
w a ła  się w  os trym  za ta rgu  z L e g io n a m i {! ) ,  
w zg lęd n ie  tw o rzy ła  jak ąś  o rg a n iz a c ję  k on ku ­
rencyjną , przed  k tó rą  trzba  L e g io n y  osłan iać. 

C a ły  cyn izm  te j in syn u a cy i od p ie ra  „R e je s tr " , 
p rzyp om in a ją c  m ięd zy  in n em i d z ie je  P . O. W . 
i w y p ły w a ją c y  z n ich  fak t, iż  L e g io n y  1 P . O. W . 
n a w za jem  się u zu p e łn ia ją , s tan ow iąc  dw a  n ie ­

jak o  ra m ion a  te j sam ej sp raw y, tak , jak  i  h is to ­
ry czn ie  w z ią w szy , s tanow ią  d w a  W sp iera jące  się 
n a w za jem  s tru m ien ie  s iły  p o lsk ie j z jed n ego  w y ­
p ływ a ją ce  ź ród ła ".

Co w ię ce j, P . O. W . w  K ró le s tw ie  rozw inęła, 
się d z ięk i p om ocy  m a terya łn e j L eg io n ó w . O fi­
c e row ie  bow iem  I  b rygad y , część sw ych  ga ż  p rze ­
zn acza li na  ran n ych  żo łn ie rzy , n a  pom oc dla ro ­
dzin  o ra z  n a  P . O. W . O rgan izacya  P . O. W . 
za jm o w a li s ię rów n ie ż  L eg ion iśc i.

„P o w tó r z y ły  się —  p isze  „R e je s tr "  —- daw ne 
czasy, n a w e t ty tu ły  w y d a w n ic tw  i p ism  („S tr z e ­
le c " ), n a w e t n a zw y  o rg a n iza c y i pom ocn iczych  
(P o lsk i Skarb  W o js k o w y ).  N o  i  p o w tó rzy ły  się 
metody tych , k tó rzy  d aw n ie j w a lc z y li z ru chem  
strze leck im , a dziś  w a lc zą  z P . O. W ."

„M ięd zy  L eg io n is ta m i, ja k o  ca łością , a P . O. 
W . —  kon k lu du je  „R e je s tr "  —  is tn ie je  w ię c  n a j­
śc iś le jszy  stosunek re a ln y  i  id eow y , is tn ie je  n ie 
od dziś, a  trw a  sta le  do  ostatn ich  czasów , p o w ie ­
m y do osta tn ich  dn i i  d z ia ła  wr w ypadkach , k tó ­
re  się teraz p rzed  n aszem i o czam i od g ryw a ją . 
N ie  is tn ie je  ty lk o  m ięd zy  D. W . a  P . O. W .“

D  .W . jed n ak  —  zazn acza  „R e je s tr "  —  to  p rze ­
c ież  n ie u sym b o lizow an io  L eg ion ów .

Z  ja k  różn ych  stron  u p ra w ia  się n agon kę  na 
P . O. W . św ia d czy  i  a r tyk u ł „C zasu " z 24 b. m., 
W k tó rym  p isząc  o tem , iż  u czestn icy  z ja zdu  
w a rszaw sk iego  p od k reś la li g o rą cym i ok la skam i 
zasadę rek ru ta cy i, taką  m ięd zy  in n em i z ja d liw ą  
u w a gę  p o św ięca  P . O. W .:

„T em  sam em  u zn a li za  zbyteczne is tn ien ie

JÓZEF PORAJ. v .

SCHWYTANIE SZPIEGA.
(Ciąg dalszy,.

S ie rżan t spochm u rn ia ł i  m im o w o li ob e jrza ł 
się n a  d rzw i, c zy  k to  n ie  s łyszy  tych  żartów 7. —  
O fice row ie  d rw il i  d a le j, aż jed en  za u w a ży ł zły 
bu m or Sarneck iego i zap y ta ł:

—  Co ci jest, S a m a ?  Lu b isz  gadać, a  te ra z  m il­
czysz i  łyp iesz  oczkam i, ja k  _ tab o ry ta  w  ok o ­
pach... N a p ij się jeszcze  i  op ow ied z  co... ty lk o  no­
w ego.

S arn eck i usłuchał ż y c z liw e j ra d y  i po n am yś le  
szepnął p ó łg łosem :

—  A le  n iech  to zostan ie m ięd zy  nam i... Oj, 
żeby  ta k  się d o w ied z ia ł porucznik K ostek ! Je­
zu s 'M a rya , obdarł by  m n ie  żywcem ze skóry... 
D a jc ie  słow7o, obyw ate le , że n ie  p ow iec ie  m u, p ó ­
k i ja  tyję... .

—  G łupiś, —  zaw taa ł poruczn ik . —  przecie/. 
Kostek  ju ż  od d aw n a  gd z ie in d z ie j służy. Cóż on  
m a do c ieb ie?  Jesteś pod m o ją  kom endą, n ic  ci 
się n ie  stanie... . . . . .

—  Już ja  w o lę , żeby  n ik t o tem  n ie  w ied z ia ł,—  
Ponuro o d e zw a ł s ię  s ierżan t.

—  Jeś li b ęd zie  coś c iekaw ego , to  m ożem y dać 
słowo, —  w trą c ił  n a jm łod szy  o ficer.

—  M oże i  c iek aw e !
—  No to da jem y, zaczyn a j w ięc , bo znów7 rob i 

się nudno...
S ie rżan t p rzysu n ą ł się do p iecyka , p op raw ił 

° g ie ń  i n ie  pa trząc  na  n ikogo , ro zpoczą ł o p o w ia ­
danie.

—  K ie d y  u tw o rzy ła  s ię  nasza  żan darm erya , 
ob ierano z k om pan ii ochotn ików 7 do  n ie j. O byw a­
te l K os tek  w y b ie ra ł p rzew ażn ie  K ró lew i& ków , 
gn a jących  m ie jscow e  stosunki. Z g ło s iłem  się i 
.ia. W y ch o w a łem  się na  sam ej g ran icy , pod  N o ­
w ym  K orczyn om , wriąc szp iegow sk ie  stosunki 
przed w o jn ą  dobrze znałem , n a  g ra n ic y  ro iło  się
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prywatnych kad rów , m a ją cych  rozpocząć  d z ia ­
łan ie  n iew ia d om o  k ied y  i n iew ia d om o  na czy j 
ro zk a z".

K a żd e  s iow o, k tó re  tu  p od k reś liliśm y  w7 p rze ­
druku  jest. fa łszem . P . O. W . po u kon sty tu ow a­
n iu  się R a d y  Stanu, n a tych m iast u zn a ła  ją  za 
rząd , k tórem u  pod lega . Jest za tem  p e r fid yą  n a ­
zyw a n ia  je j w  da lszym  c iągu  k a d ra m i p ry w a ­
tnemu. A le  p rzyd om ek  „p ry w a tn y "  o ile  m ia łb y  
być czem ś ośm iesza jącem , czy obe lżyw em , b y ł­
by i  p rzed  u tw orzen iem  się R a d y  S tanu chyba 
.bezm yśh iefn  n a ig raw  autem  się nad tem , że K ró ­
le s tw o  przed  tą  da tą  n ie pos iada ło  sw o je j in s ty ­
t u c j i  rząd ow e j, w ięc  w s zy s tk o ,m u sia ło  pow sta - 

! Wać w  h ien i sam orzu tn ie  i  op ierać  się na samo- 
; pomocy.

Ż  fak tu  poddan ia  się P . O. IV. pod w ład zę  R a ­
dy  Stanu w y n ik a ją  i  da lsze fałsze w  p rzedsta ­
w ien iu  Czasu". W ia d o m o  bow iem , na. czy j ro z ­
kaz  rai i obi lizu  je  się P . O. W ., w ia d om o  i  k iedy,, 
w  tem  znaczen iu , gd y  n astąp i w ezw an ie  pod 
broń  p rzez  R adę Stanu. In n ego  „k ie d y "  n ik t nie 
zna, w obec tęgo, że data ścisła, sp rzęgn ięta  je s t  
tu  z datą p r z e k a rm ia  R adzie  L eg ion ów .

Jeżeli w  „C zasie ', p ozu jącym  n ib y  to n a  pó- 
w a żń y  dzienn ik , m ożem y w  jodn em  zdan iu  aż 
trzy  elementarne fa łsze  s tw ierd zić , to  co m ów ić  
o' tych  ro zw yd rzon ych  p isem kach  p ro w in c jo n a l­
nych w  K ró le s tw ie , k tó re  u staw iczn ie  n a  n a j- 

; cze łu ie jszem  k łam stw ie  ch w ytać  m ożna?  Co m ó ­
w ić  o ca ie j roboc ie  p a m fle tow e j u lo tn ych  p ise ­
mek w ym ie rzon ych  p rzec iw k o  P . O. \Y„ k tóre 
ja k o  anon im ow e, ju ż  zgo ła  n iczem  nie są sk rę­
pow ane w  fab ryk ow an iu  ca łych  po tok ów  naj- 
obsku rn ie jszych  zm yśleń , ba n aw e t denun- 
cyący j.

K toś, odc ięty  od kra ju , a in fo rm u ją cy  się o 
n im  jen o  z  jak ich ś  u łam ków  prasy, m óg łby  na 
podstaw ie  tej k a m p a n ii dojść do ta k ie go  zdu ­
m iew a ją cego  w n iosku , iż  spo łeczeństw o w  K ró ­
le s tw ie  m a  jed n ą  ty lk o  zm orę, z k tó rą  uporać 
się m usi, m ia n ow ic ie  ow ą  P . O. W .

Tym czasem  jest to ty lk o  ta sam a tak tyka , ja ­
ką ongi u p raw ia ła  cn dećya  w obec le w ic y  n iep o ­
d leg ło śc iow e j. tak tyka , k tó ra  m in io  zm ien ion ych  
ok o lic zn ośc i i  zm ien ion e j o ry en ta cy i tk w i, ja k o  
sm utne d zied z ic tw o , w  obozie in te lig en ck o -m ie - 
szcza.ńskim .

E n d e c ja  sp ecya ln ie  w ym yś liła  np. straszaka 
„m a son ery i", i  w  sposób, d och odzący  -do ja k ie -  

i goś ob łąkań czego  w p rost m an ia c tw a  m an ip u lo ­
w a ła  ty*m straszak iem , a żeby  od w róc ić  u w agę 
pu b liczn ą  od różn ych  rzeczyw is ty ch  w ażn ych  
zadań i ta k iem i sensacy jn em i b red n iam i t r z y ­
m ać ją  w  jak icn iś  napięciu ... T a k ie j sztuczk i 
k u g la rsk ie j ch w yc iły  się teraz s fe ry  L . P . P . —  
ty lko , że zm yś lon ą  ma son ery/ę zastąp iono  rze ­
czyw istą  P . O. W . Jest, to  w ięc  o ty le  d ra s tycz­
n iejsze. że o rgan izacy i, k tóra  jeszcze za czasów  
rosyjskich, gdy to gioril© karą gardłową, p ie lę ­

gn ow a ła  ideę  p rzy go to w yw a n ia  żo łn ie rza  clo

zaw sze od szp iegów . A n i m i p rzez  m yś l n ie p rze ­
szło, że k ied yś  będę w  K o rc zyn ie  w  ch arak terze  
żandarm a. A  jedn ak  tak  się stało. D z iw n y  w y p a ­
dek . N a  d ru g i d zień  po w yp ra w ie  fłr ł ic z a  na 
K orczyn  żan darm erya  p rzep ra w iła  się y rze z  
m s łę  w ra z  z  u łanam i. K om en dan t K os tek  za ­
ją ł za m o ją  radą  dom  p u łk ow n ik a  b ry ga d y  p o ­
gran iczn e j s tra ty , tu ż k o ło  kośc io ła . Ł a d n y  jest 
ten dornek, w ów czas  jeszcze b y ł kom p le tn ie  u- 
m eb low an y , i p ra w ie  n ien aru szon y p rzez żo łn ie ­
rzy. B y ły  tam  i s ta jn ie  d la  k on i i m a leń k ie  
koszary  i kuchn ia . T ego  sam ego dn ia  w sk o c zy li­
śm y, ja k  w  u krop, w  n a w a ł ro zm a ite j p racy. 
Część na kon iach  p e łn iła  służbę o rdyn an sow ą  
na l in ii fron tu  o parę  w io rs t za m iastem , część 
zn ów  p ra cow a ła  w  m ieście , w yk on u ją c  m nóstw o 
ro zk a zów  kom en dan ta  g łów n ego  i k om en dy  
placu. Za, zd radzen ie  austrya-ckich d ragon ów  
czy u łan ów  p rzed  M oska lam i i  za w ro g ie  p rz y ­
ję c ie  nas —  nałożona by ła  na. żyd ów  korczy  ń- 
sk ich  kon trybu eya . Jako zak ład n ik ów  a reszto ­
w a liśm y  dw u dziestu  s iedm iu  żydów , n a jb oga ­
tszych  w  m ieście . R ozkaz o k o n try b u c ji p rz y ­
szedł o d z ies ią te j w ieczo rem , a trzeba  b y ło  ją  
śc iągnąć do p o łu d n ia  następnego dnia... D ooko­
ła  miasta, w rza ł bój, b iły  ro sy jsk ie  a rm aty , t r a j­
k o ta ły  k a rab in y  m aszynow e, a m yśm y  n ie  ju ieh  
an i iedneoo  d zia ła , an i jednego karab inu  m a­
szynow ego . Ż o łn ie rze  b y li obdarc i i g łodn i, ku ­
chn ie potow e by ły  w ted y  d la  nas m ytem . T o  też 
żyd z i n ic  w ie le  sobie z nas robili...

T o  jes t w o jsk o?  — p o ga rd liw ie  i. g łośno od ­
zy w a li sie, —  to jes t banda n ie  wojsko... P rz y j 
d z ie  dżeszęcz kozak i to w szys tk o  potop i w  rzc

C hrześciau  w  K o rczyn ie  było  bardzo  m a ło  i 
s ied z ia ł cichutko, n ie  an gażu jąc  się na żadni 
stronę. N ie  m i&łenv czasu odszu k iw ać  zna jo 
m ych , a le  szu ka jąc  bogatych  żyd ów  — a m oż 
i z in n ych  p ow od ów  —  zaszed łem  z paru  żau 
d a rin am l do d w o m , gd z ie  d aw n ie j m ieszka ła  je ­
dna m o ja  znajom a...
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w alki z Rosyą n ie  szczędzi się żadnej ob e lg i, ża*
dnej pot w arzy . G ra  tu ro lę  —  p ow ta rza m y  — 
oiva, od z ied ziczon a  po en decy i ta k tyk a  zakrajka* 
n ią  w szys tk iego , co s tw o rzy ł czyn  n iep od leg ło ­
śc iow ców  lew icow ych , k tó rzy  p ra co w a li d la  te j 
id e i w ów czas, gd y  znaczna  cześć ich  obecnycli 
p rze c iw n ik ó w  fa k ty czn ie  b y ła  p op leczn ik am i lub 
m an ek in am i endecy i.

M etody endeck ie  k a żd y  p am ię ta : osaczyć
d z ien n ik a rs tw o  starać się zd ysk red y tow ać  o- 
ez,śm ian iem , a lbo spróbow ać opanow ać i paso­
ży tow ać  następn ie na cudzej zasłudze.

N ie  b ęd z iem y tu ro zw o d z ili się da le j, że  a ta ­
k u ją c  P . O. W ,, p ragn ie  u derzać ta  kam pania, 
n ie ty lk ó  w  C. K . N ., le c z  ponadto  m ie rzy  w  „ id e ­
ow ego  — ja k  w  sw e j te rm in o lo g ii m ó w i — 
p rzyw ódcę  le w ic y  n iep od leg łośc iow e j. Jest to 
robota tem  n iem ora ln ie js za , że doko ła  P . O. W . 
Iwesłr.yly się zarazem  pierwsze komórki samo­
dzie ln e j pracy społeczeństwa polskiego w Kró­
lestwie nad wytworzeniem żołnierza, że  bu dziły  
ó w  instynk t, że tak  p ow iem y, m ac ie rzyń sk i d la  
a rm ii w łasn e j, k tó ry  w  Po lsce , gd z ie  żo łn ierz  
w ła sn y  daleką b y ł za led w ie  trad ycyą  —  zam arł 
b y ł zupełn ie. Ś w ie tn e  czyn y  L eg io n is tó w  d z ia ła ­
ły  na w yob raźn ie , le c z  to b y ły  o rlę ta  ju ż zdo lne 
do w yso k iego  lo tu  —  one n ie  m o g ły  tego  w łaśn ie  
in stynk tu  n iecić.

Tu  obok p rzy go to w yw a n ia  m aterya łu , ju ż pod- 
ćw iczonfego d la  a rm ii p o lsk ie j, było, mówiąc 

in n em i S łow y, w a żn ym  czyn n ik iem  ow o  p rze ­
obrażan ie duchow e starszej g en e ra cy i i  to w  n a j­
o d leg le js zych  n aw e t zaką tkach  K ró les tw a , p rz y ­
zw ycza ja n ie  do trosk i codziennej o p rzysz łego  
żo łn ierza , do wi<Joku> że on  w y ra s ta  tu ż w . o-' 
czach —  z  je j środow iska . T en  cel p edagog iczn y , 
że tak p ow iem y , jes t tak  w ie lk ie j w a g i, że ci, 
k tó rzy  z jedn e j s tron y  szarp ią  P . O. W ., a  z d r u - . 
g ie j u b o lew a ją  nad znaczną jeszcze m im o  po­
stępu  -'w tym  w zg lęd z ie , obo jętnością  w  - K ró le ­
s tw ie  d la  sp raw  w o jskow ych , n a jlep ie j odsła ­
n ia ją . iż  zac iek łość  i  n iezd row e am b ieye  gó ru ją  
w  n ich  nad  poczuciem  bardzo żyw o tn ego  in te ­
resu  budzącego się do życia  pań stw ow ego  — 
K ró les tw a .

Rewslucya w Rosyi.
Wojsko niepewne?

K oresponden t „L o ca la n ze ig e ra "  w  S ztok h o l­
m ie  d ow iad u je  sic o p rzy jęc iu  w iad om ośc i o r e ­
w o lu cy i p rze z  a rm ię  rosy jska , że, sto jąco  na 
fron c ie  pó łn ocn ym  w o jsk a  uchodzą, za  bardzo 
n iepew n e d la  n ow ego  rządu . N a  p ie rw szą  w ia ­
dom ość o n iepoko jach , z w o jsk  tych  w ie le  w y ­
co fan o  z  fron tu . W o js k a  te natychm iast dopu­
śc iły  się w ie lk ich  w ykroczeń .

W ;  Re w in  w o jsk a  wierne, ca row i u rząd z iły  
pogrom zwrócony przeciw robotnikom,

— To, to i —  p rze rw a ł sierżan tow  i poruczn ik  — 
tu le ż y  pies pogrzeban y !

— M oże i tu, —  c ią gn ą ł n apozór obo ję tn ie  S ar­
neck i. —  Otóż, o W a kob ieta  k iedyś  o g rom n ie  mną 
pogard za ła , w ię c  ch cia łem  zap rezen tow ać się je j  
w  ładn ym  m undurze  z b ia łym i sznu ram i i  sza­
blą. Zasta łem  ją  w  dom u, sam ą, ja k  zaw sze  by­
ło i p rzed  w o jn ą . N ic  się n ie  zm ien iła . T y lk o  w  
te j obcis łe j suk ience z ja sn ym i ro zpu szczon ym i 
w łosam i, ja k  nas p rzy ję ła  w  nocy, w yd a ła  m i się 
jeszcze m łodszą  i  ładn ie jszą . A  m oże to serde­
czne spo jrzen ie , ja k im  m n ie  p rzy ję ła , fa k  m ftic  
oczarow ało , bo p rzed  w o jn ą  zaw sze  an i sp o jrza ­
ła. w  m o ją  stronę,..

S ie rżan t za m yś lił się na ch w ilę . O fic e row ie  za ­
p a li l i  p ap ie rosy  i  znacząco sp o jrze li po  sobie...

—  Co to b y ła  z a  jed n a  zapyta ł poruczn ik .
—- Ona? N ie  m yś lc ie  n ic  złego. Ona b y ła  z  p o ­

czą tk i! szwaczką, u żony pu łkow n ika . P o tem  d la  
nauk i k ro ju  p u łk ow n ik ow a  posła ła  ją  do K ra ­
kow a, gd z ie  b y ła  p rzez  rok , w reszc ie  o tw o rzy ła  
w  K o rc zyn ie  sw o ją  p racow n ię  k ra w ie ck ą  d la  
m ie jscow e j i ok o lic zn e j a ry s to k ra c ji.  S zep ta li 
ludzie , że w  K ra k o w ie  n a jm n ie j za jm ow a ła  się 
k ro jem , a w ięce j spaceram i koto  fo rtów , a ie  n ik t 
g łośno  tego n ie  m ów ił. B ądź co bądź p u łk ow n ik  
za jm ow a ł się n ią  i to n ie  ze w zg lę d ó w  e ro ty cz­
nych , bo m ia ł żonę starą  aekutn icę, coby na to 
n ie  p o zw o liła . Ja n ie w ie rzy łem  w  te p lo tk i, zre ­
sztą n ie  w ie rzon o  im  w ogó le . B y ło  w ię c  ro zm a i­
tych pod e jrzan ych  in d yw id u ó w  w  o k o lic y  K o r ­
czyna, a le  p ro tegow an a  pu łkow n ika  n ie m ia ła  z 
siiriad żadn ych  stosunków . K ie d y  p rzey je żd ża - 
.om do „m ia s ta " , ja k  się u nas n a zyw a ł K orczyn , 
zasże m aśże>ow ą lem  tak, żeby  kilka, ra zy  p rze jść  
»od dom kiem , gd z ie  b y ła  ta „a ry s tok ra ty czn a " 
racn w n ia  k raw iecka . I  zaw sze ją  w id yw a łem
/ leci o w- o tw a rtym  okn ie, w  z im ie  na u licy  u 
ia łym  fu terku  i czapeczce, jak  szła  za in teres ■ 

mi...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Milukow o dalszej wojnie. — Aż do zajęcia Kon­
stantynopola i  „oswobodzenia Słowian".

W ed łu g  d z ien n ik ów  w łosk ich , M ilu k ow  także  
w obec p a rysk ie j a gen tu ry  „R a d io “  z ło ży ł o św iad ­
czen ia, w ed le  k tó rych  R osya  p row ad zić  będzie 
w o jn ę  da le j aż do zw yc ięs tw a , b y  Z f ją ć  K o n ­
stan tynopo l i  oswobodzić wszystkich; Słowian 
Ausłro-Węgier. Serbia i  Rumunia p n w lęd z ia ł 
M ilu k o w  —  powstaną większe, niż przedtem i 
zorganizowane będzie państwo południowo-sło- 
wiańskie tak mocne, że niemieckie dążenia na 
Bałkanie znajdą zaporę.

„Nie zdradzajcie towarzyszy w rowach 
strzeleckich!"

P u łk  w o łyń sk i, p ie rw szy  pułk, k tó ry  .p rzy łą ­
czy ł się do rew o lu cy i, uda ł się do pa łacu  tau ­
ryd zk iego , by  zapew n ić  rząd  o sw o je j w iern ośc i, 
w skazać na  kon ieczność da lszego  p row adzen ia  
w o jn y  aż do zw yc ięs tw a . M u zyka  g ra ła  M arsy- 
liankę. N a  n ies ion ych  w  pochodzie  czerw on ych  
sztandarach  w id n ia ły  n ap isy : „Nie zdradzajcie 
tcwarzyszy w rowach strzeleckich! * „Róbcie po­
c is k i!"  K ilk u  p a cy fis tów  p róbow a ło  p rzem ów ić , 
lecz  n ik t  ich  n ie  słuchał.

Drobne wieści.
B iu ro  R eu tera  donosi z  P e tersbu rga  pod datą 

26 m arca , że od k ry to  oko ło  600 karabinów ma­
szynowych ro zs taw ion ych  w  różn ych  punktach  
m iasta .

T łu m  w łośc ian , żo łn ie rzy  i rob o tn ik ów  śp ie­
w a ją c  p ieśn i, u da ł się do Jasnej P o la n y  i  w ys ła ł 
do  w d o w y  po Tołstoju depu tacyę z prośbą, w  
im ien iu  ludu  rosy jsk iego , b y  z  p o rtre tem  T o ł­
sto ja  u kaza ła  się tłu m ow i. G dy  h rab in a  się z ja ­
w iła , wszyscy, śpiewając, padli, na kolana.

„ P e t it  Jou rna l“  donosi, że gen era ł Evert został 
‘ internowany i  p rzen ies ion y  do Petersbu rga . G e­

n era ł H u rko  zosta ł a resztow any.
N a  czele  kom itetu , k tó ry  m a  zastępow ać n a ­

czelną  kom endę a rm ii ro sy jsk ie j, s to i b y ły  m i­
n is ter w o jn y  gen era ł Pollwanow.

„ W  A llg . Z tg .“  donosi: Główna kwatera ro­
syjska zosta ła  p rzen ies ion a  do M oh ylow a .

Przeciw lichwie towarowej.
D n ia  15 k w ie tn ia  > w e j d z i e  w  ż y c i e  

ro zp o rząd zen ie  cesarsk ie, u zu pe łn ia jące  do­
tychczasow e pos tan ow ien ia  w  spraw i®  zaopa­
trzen ia  lu dnośc i w  p rzed m io ty  n iezbędnego  ,u- 
żytku . Z w ła szcza  u zupełn ione są p os tan ow ie ­
n ia, zw a lc za ją ce  lich w ę  cen i  tzw . h andel łań cu ­
chow y.

P o d b i j a n i e  c e n ,  k tóre  n aogó ł jes t p rze ­
k roczen iem , s t a  j e s i ę  t e r a z  występkięsń, 
w  ra z ie  k ilk ak ro tn ego  skazan ia , a lbo gd y  n ie ­
u czc iw y  zysk  rrza k ra c za  k w o tę  2.080 K , a je ż e li 
zagraża  in teresom  pu b liczn ym  sta je  się zb ro­
dn ią . K a ra m i r% p od b ijan ie  cen w  raz ie  p rze ­
k roczen ia  są: areszt od  l i  d iii do 6 m ies ięcy , 
z czein  m oże być po łączona  g rzyw n a  do 20.600 
kor. W  ra z ie  w ys tępku  śc is ły  areszt od  2 m ie ­
s ięcy  do 2 łat, ew en tu a ln ie  g rzyw n a  do 200.08® 
kor., w  ra z ie  zb rodn i c ię żk ie  w ię z ien ie  od S m ie ­
s ięcy  do 3 la t, ew en tu a ln ie  g rzyw n a  do 560.630 
koron.

T e  osoby, k tóre  popełn ią  zbrodn ię podb ijan ia  
cen, m uszą być potem  postaw ione pod dozór 
p o lic y jn y , a lbo um ieszczone w  ściśle ogran icżo- 
nem  m ie jscu  pobytu.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 28 m arca, 

U rzędow o  donoszą 27 m arca :

Zachodni teren wojny:
Z powodu deszczowej pogody działalność bo- 

| jowa na całym froncie była drobną. Na dro­
gach wiodących c d B a p a u m e  do północnej 

| F i a a c y i ,  przyszło do potyczek na lin ii przed­
nich straży N o r e u i l l  a n A a c o m t ,  rów- 

] Bież kolo E  q u a a  e c o u r t i  nr. północny 
i wcchćd od P o r o n n e .  B o i s e ) ,  po k ilka nada­

remnych uderzeniach, zostało obsadzone przez 
i nieprzyjaciela. W lasach między O i s e i C o u r -  
1 c e l e t  G h a t e a u  B e a u  większe siły francu­

skie natknęły się na nasze zabezpieczenia, któ­
re przeciwnikowi zadały straty, a potem przed 
grożąccm oskrzydleniem opróżniły miejsce.

■W schodni teren  w o jn y :
F ron t ks, L eop o ld a  b a w a rsk iego : P rzed s ię ­

w z ięc ia  naszych  w o jsk  a takow ych  kolo I ł -  
1 u k  s z  t w y d a ły  w  obu osta tn ich  dn iach  .30 
jeń ców . T y la ź  Rosya®. z  jed n ym  k arab in em  m a ­
szyn ow ym  zabrano w czo ra j k o ło  S r a o r g o ń  
z ro w ó w  n iep rzy ja c ie lsk ich . N a  p o łu d n iow y  
w schód  od B a r a n o w i c z  p ow iod ło  się dobrze 
p rzygo tow a n e  i  sp rężyśc ie  p rzep row adzon e  
p rzeds ięw zięc ie . R osy jsk ie  p o zycye  na zach od ­
n im  brzegu  S z c z a r  y, m ięd zy  D a r o w o i  L  a- 
ł> u-s y , zos ta ły  w z ię te  sztu rm em , p o jm a liśm y  
przeszło  380 R osyan  i  zd ob y liśm y  i  karabiny 
m aszyn ow e i  7 m in ierek . N a  zachód  od Ł u ­
c k a ,  na północ od k o le i Z l o e z 6 w — T  a r  n o ­
p a l i  k o lo  B r z e ś a n  ro sy jsk ie  b a ta lion y  ata­
kowały po gw a łtow n ych  fa la ch  ogn iow ych . Od­
parto  je  z w ie lk iem u  stra tam i.

F ron t a rcyk s ięc ia  J óze fa : na p o łu dn ie  od do­
liny T  r o t u s nasz ogień obronny udaremnił 
przygotowujący się atak. Siły rosyjskie, podsu­
wające się ku l a g y a r o  s, zostały odrzucone.

Front marszałka Mackensena: Nie było ża­
dnych istotnych wydarzeń.

Front macedoński:
Na północny zachód od M o n a s t y r u  Fran ­

cuzi na nowo zaatakowali. Uderzenia rozbiły 
się w walce wręcz. Na zachód od C r  no  w y  
nieprzyjaciel usadowił się w  wąskim kawałku  
row u .

P ie rw s zy  gen era ln y  k w a te rm is trz : Ludendorff.

Z m iasta.
Wypożyczalnia nut. K s ięga rn ia  i sk ład  nut

S. A , K rzy żan ow sk iego  w  K ra k o w ie  p rzen ios ła  
sw ą  „W y p o ży c za ln ię  n u t“  do n ow o  u rządzon e­
go osobnego lok a lu  w  G rand H o te lu  p rzy  ul. T o ­
m asza  1. 12.

K ursa  lite ra ck ie  (ul. św . A n n y  1. 2).
C zw artek : D r S zy jk ow sk i: A rc y d z ie ła  d ram a­

tu rg ii franc.
Repertuar teatru im. Jul. Słowackiego.
Czwartek: Teatr zamknięty.
Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Czwartek: „Królowa przedmieścia".

3—4 pokoi 
z kuchnią
z przynależnościami 

w śródmieściu poszu­
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
ogłoszeń Stattera, Gołębia 2.

l i i
poleca Centrala handlowa 
przy Bazarze polskim w 
Myślenicach w kawałkach 
po 1/-2 kg. po 8 K za 
1 kg. w skrzynkach 
80—70 kg. Próbki 5 kg. 

40 K za zaliczką.

K u p u j ę  i 
sprzedaję

z ło to ,  s r e b r o ,  b ry la n ty
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny J ó z e f C yan k iew icz, 
K rak ów , S ła w k o w sk a  24

Pierwsza
JAN

8 H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k osz tu je  
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła :

Fabryka zegarów
KONRAD

c. i k. nadworny dostawca 
Briix Nr. 1857. (Czechy).

Niklowe łub stalowe An- 
ker zegarki K 16’--, 1S'—, 
20-—. Zegarki wojenne Ra­
dium niklowe lub stalowe 
K 18--, 22 - ,  26 '-. Biało 
metalowy (glorya srebro) 
podwójnie kryty anker 
remont, zegarek K 28-—, 
30-—, Goldynowy anker 
remont, zegarek podwój­
nie kryty K 36'—, 38'—. 
grebrne Rosk. nnk. rem. 
zeg.- K 40—, 50*—, 60"—. 
Budziki i zegary ścienne 
w wielkim wyborze. 3-le- 
tnia gwaraneya. Wysyłka 
za pobraniem lub zwrot 

pieniędzy.

Z a r z ą d  p r a l n i  i f a r b i a r n i
„TĘCZA6*

w K ra ko w ie
prosi niniejszem Wielce Szanownych Go­
ści o m o żliw ie  sz y b k ie  w yku p yw an ie  
p rzedm io tów  danych do prania, czysz­

czenia i farbowania.
Zwraca równocześnie uprzejmie uwagę, że 

! Z a k ła d  o b e c n ie  o b e jm u je  p o r ę c z e n ie  
z a  p r z e c h o w a n ie  r z e c z y  ty lk o  p r z e z  

je d e n  m ie s ią c .

N ajlep sze
m y ^ l o

i  n i o może sobie każdy sam 
zrobić na podstawie pojedyn­
czego zupełnie doświadczone­
go przepisu, który prześle za 
aadesłaniem K 2. 50 hal. Fr. 

Florek w Nowym Targu.

D O  TA R TA K U  z oświetle­
niem elektrvcz. poszukuje sie

l ip w a s ®  iMjiiistj
który już był zajęty przy tar­
takach. — Oferty z odpisami 
świadectw należy przesyłać 
do Działu inseratowego „Na­
przodu1*, Kraków, ul. Gołębia 
L. 2, pod „Tartak parowy *.

Potrzebny zaraz

fachowy tracznik 
do gairu.

Płaca miesięczna 150 do 200 
koron, mieszkanie i opał, za­
leży od zdolności i  urnowy, 
do fabryki budowlanej Anto­

niego Szpaka w Jaśle.

w Krakowie, ul. Sławkowska 1
dostarcza hurtownie: 

konserw  ry b n ych, sardyn ek , czosnku, 

cyk o ry i, h erbaty , czeko lady , kakao,

orzechów , rod zyn k ów , migdałów, soku 

m alinow ego , esency i oc tow e j, ogórków , 

octu  w  beczkach , m yd ła  do pran ia itp.

3  *m m , " r

W

Wkładki | Potrzebne zaraz zdolne
wetheiisowskie do zamków: 
drzwi i bram poleca zakład : 
ślusarski J a n a  O r e m u s a ]  

w Krakowie, ul. Długa 5. I
Karmelicka 28, }l. p.. 

na prawo.
Iron i

rzeźni miejskiej w Oświęcimiu jest 
objęcia posada

egzaminowanego maszynisty
do prowadzenia maszyny parowej, chło­
dzącej za pomocą amoniaku i fabrykacyi

sztucznego ledu.

Z g ło szen ia  p rzy jm u je  Magistrat w Oświęcimiu,

uuu udtiirtjo-amacs uu Uu Uii tiU uu uiracruu udTid u tfu

Dwóch pomocników
poszukuje

Drukarnia ludowa w Krakowie, 
ul. Dunajewskiego 5.

GOuOT]OTJaulTi3auCri30^uTIDwl!TulXt3

INA SUKNIACH i BLUZKACH!
Najnowszy haft maszynowy i ręczny: tamborowanie sznur­
kiem, szutasiem, aplikacyą i ażurowym, wykonuje M. BrOn- 

baum, Zakład salonowych haftów, ul. Zielona 28.
!!! O b c ig g a ln ia  guzików najnowszych fasonów II!

 N O W O ŚCI LEG IO N O W E!_____

JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO:

• ••
poezye wolnościowe i legionowe 
z przedmową Kazim. Tetmajera.

KRAKÓW . G. GEBETHNER I SPÓŁKA.

LAURY i  CIERNIE
KRAKÓW . NAKŁADEM CENTR. BIURA 

W YDAW NICTW  N. K. N.
Do nabycia w g  wszystkich księgarniach.

W d o w a  po p isa rzu  z  B rodów , k tó ra  z pow odu  
opuszczen ia  dom u  p rzez w o jn ę , zu pełn ie  zn isz­
czona, zn a jd u je  się w  sk ra jn e j nędzy, będąc cho­
rą , z 8 -letn iem  dzieck iem , k tó re  z pow odu  cho­
roby  u trac iło  nogę, p ros i o p ora tow an ie , p on ie ­
w aż  zosta ła  z m ieszkan ia  w yp ow ied z ia n ą  i  bez 
k a w a łk a  chleba. Z w ra ca  się do ła sk aw ych  JW . 
P ań s tw a  o p ora tow an ie , p ros i o b ie lizn ę, bu cik i 
i ubran ie, M a rya  B laz iń ska , W iedeń , V I I I ,  F lo -  
r ian igasse  41, d rzw i n r 8.
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